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A. gdy on w s tą p ił w  łódkę, w eszli za n im  
-Iliow ie jego; a oto wzruszenie w ie lk ie  sta- 

V- A '  na raorzur ta k  iż  się łódka  w,ałami o k ry - 
ar a on spał. 1 p rzys tą p ili do niego ucznio- 
Je9 o, i obudz ili go, m ów iąc: Panie, zacho- 

jT j  Has, g in iem y. I rze k ł im  Jezus; Czemu bo- 
y i iw i  jesteście, m a le j w ia ry?  W te d y  w staw - 
A  Rozkazał w ia tro m  i  morzu, i sta ło się uc i- 
. ;eiiie  w ie lk ie . A  ludz ie  się dz iw ow a li, mó- 
13 C; Jak iż  je 
' Posłuszne?

jest ten, że m u i  w ia try  i morze

^ a t k i

^Wą n q  u  a
ê Ug św, Łukasza II, 22-32

URO C ZZS T o ś ć

BOSKIEJ Q R O M N IQ Z N E J

A u ,
A gdy się w y p e łn iły  dn i oczyszczenia je j

zakonu M ojżeszowego, p rzyn ieś li go
Vi

jN e ru z a le m , aby go s ta w ili Panu: ja ko  napi- 
c?v° ^est w  żaKonie Pańskim , że w sze lk i męż- 
V l'2ria o tw ie ra ją cy  żyw ot, św ię tym  Panu naz- 
c0 c. będzie. A  iżb y  odda li o fia rę  w ed ług  tego, 
$y i est pow iedzane w  zakonie Pańskim : parę 
' l°9arlic , albo dw o je  go łąb ią t. _

° t °  b y ł cz ło w ie k  w  Jerazalem, k tó rem u 
b0 c ^ y m eon, a ten cz łow iek  sp ra w ie d liw y  i 
4 j j O j n y ,  oczek iw a jący  poc iechy Iz rae lsk ie j 
h im Ch św ię ty  b y ł w  n im . I  odpow iedź b y ł

od Ducha świętego, że n ie  m ia ł oglądać
$k.Aci, ażby p ie rw e j og ląda ł Chrystusa Pań-
9d 9o I  przyszed ł w  D uchu do kościo ła . A
U  U w o d z ili D z iec ią tko  Jezusa rodzice jego, 

n ie  uczYn i i i  w edle zw ycza ju  zakonne- 
M) 9 h ,te ż  w z ią ł je  na ręce sw oje i b łogosła- 
9o, i | 0ga i  m ó w ił: Teraz puszczasz sługę tw e- 
9dy- ariie, w  poko ju , w ed ług  s łow a twego, 
!% L oczy  m oje  og ląda ły  zbaw ienie tw o je , 

zgo tow a ł przed ob licznością  w szystk ich  
ł  W: św ia tłość na ob jaw ien ie  pogan, i 

lu d o w i tw ego Izraelskiego.

N A U K A
G dy Z b aw ic ie l po ca łodziennych  trudach  

nauczania ludu  zasnął w  łódce, a morze, na 
któ re rn  z N im  p ły n ę li A posto łow ie , zaczęło 
się bu rzyć  i  w ie lk a  naw a łn ica  powstała, tak, 
że ju ż  tracono nadzie ję  ocalenia się, przebu­
dzony w o łan iem  uczni: „Panie, zachowaj nas, 
g in ie m y !" rze k ł: „Czem uście b o ja ź liw i m a łe j 
w ia ry? " Tedy w stawszy, rozkaza ł w ia tro m  i  
morzu, i  sta ło  się uciszenie w ie lk ie . A  ludzie  
d z iw o w a li się, m ów iąc: ja k iż  to jes t ten, że mu 
w ia try  i morze są posłuszne? —

O zaiste! m ie li się czemu dziw ow ać o w i 
żeglarze! ale czy liż  nam się dziś bardzie j n ie 
p rzychodzi dziw ow ać, że, gdy m artw e ż y w io ­
ły  s łu ch a ły  Chrystusa, ludz ie  ży jący , stw orze­
n i na obraz i podob ieństw o Boga, rozkazów  Je­
go słuchać niechcą?

OJCIEC ŚW. O PRASIE 
KATOLICKIEJ

W  w łasnoręczn ie napisanym , liśc ie  papieża P iusa 
X I I  do je z u ity  Johna L a  Farge, re d a k to ra  naczelnego 
ka to lick ie go  p rzeg lądu tygodn iow ego „A m e r ik a "  w y ­
rażone zostajo w ie lk ie  uznan ie d la  k a to lic k ie j prasy, 
k tó ra  rozpowszechnia n a u k i papieży w  dom u i  w  
m ie jscach p ra cy  i  poda je  do w iadom ości tym , k tó rz y  
us ta la ją  p ra w o  d la  „pańs tw a  i  czuw ają  nad jego p rze­
s trzegan iem ". O jc iec św ię ty  pisze: „Podczas tra g icz ­
nego okresu dz ie jów  św ia ta , w  k tó ry m  Opatrzność 
um ieśc iła  nasz p o n ty f ik a t, skorzys ta liśm y z n ie jedne j 
sposobności, ażeby skie row ać uwagę m ężów stanu i  
naczelnych osobistoci na  dziedzinę społeczną i  go­
spodarczą, w  k tó re j rozm a ite  schorzenia os łab ia ją  na­
ro d y  i  życie m iędzynarodow e: abso lu tyzm  państw o­
w y , k tó ry  n ie  uzna je  żadnego wyższego p raw a , k tó re  
obow iązu je  w  sum ien iu  i  na w e t od państw a w ym aga 
poszanowania d la  n a tu ra ln y c h  p ra w  każdej je d n o s tk i 
lu d z k ie j, przesadny nac jona lizm , k tó ry  zam yka oczy 
przed jednością ro d z in y  m iędzynarodow ej i  przed 
p raw em  m ora lnym , że rozw ó j społeczny swoją pełn ię 
zn a jd u je  W ro d z in ie  św ia tow e j, obe jm u jąc  w szystk ie  
w o lne  i  niezależne narody. In n y m i szkodam i są teorie  
ras is tow sk ie  i  ras is to w sk ie  bezpraw ia , k tó re  obar-

A "
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czają spraw ców  zbrodn ią  bra te rską, da le j gospodarczy 
w yzysk , obojętn ie , czy je s t on na rodow y czy in d y ­
w id u a ln y . U n ie m o ż liw ia  on robo tn ikow i! zdobycie 
p rzyzw o itego  m ieszkan ia  d la  rodz iny  i nape łn ien ie  go 
radością i  śm iechem  dzieci, un ie m o ż liw ia  ich  dorasta­
n ie  w  zd ro w ym  otoczeniu i  w ykszta łcen ie . Ten w y ­
zysk u n ie m o ż liw ia  da le j ro b o tn ik o w i zabezpieczenie 
na  przyszłość, zwłaszcza na w ypadek choroby, ubó­

s tw a  i  starości. To .są jedne z tych  fa łszyw ych  zasad 
i  z łych  p ra k ty k , k tó re  niszczą ha rm on ię  w e w n ą trz  
na rod u  i  w  n iw ecz obraca ją nadzie ję znużonego św ia ­
ta  na pokó j. Podobnie ja k  nas i poprzedn icy i  m yśm y 
to  p ię tn o w a li. K a to lic k a  prasa szerzyła nasze n a u k i 
w  domach, w  środow iskach p racy i  po urzędach i 
uśw iadam ia ła  je  tym , k tó rz y  k ie ru ją  państwem . C ie­
szym y się, że czasopismo Wasze n iem a ły  udz ia ł b ra ło  
w  ty m  szlachetnym , aposto lsk im  dziele... K a to lic k i 
p rzeg ląd  ty g o d n io w y  posiada dużą odpow iedzialność 
w obec Boga i  Kościo ła ..."

SWJĘTOPOŁKA RÓD
Jak d ługo v  sercach na jich  
Choć k ro p la  kaszebskji k re v ji —
Tak d ługo v  sercach na jich  
Kaszebskó e m jiło ta  v  n ji.

V s to jac  zaczino dziś k ró j nasz ca łi,
V s to ł dziś S v ję topo łka  ród, S v ję topo łka

ród!
Dobec rnuszi Juńc na j C zorn i —
Dobec! Dobędze kaszebskji lud !

Jak d ługo  z W o liv s k ji vjeże 
B jic  mdze s ta rovn i zvón —
T ak y jedno  n a ji morze 
Ro7spjevó p je sn jo v i ton.

Y s to jac  zaczino... etc.

Jak d ługo  svję tó  y ja ra  
Rozgrzevó na ją  k re v  —
T ak sto jec mdze Kaszebskó nasza,
Be y je lg jig o  betu  głosec zev!

V s to jac  zaczino... etc.
Ignacy Szutenberg.

KASZUBSKIE 
N A Z W Y  MIESIĘCY

Badacze m ow y kaszubskie j zgodnie s tw ie r 
d z ili s ilną  tendencję  s łow o tw ó rs tw a  u ludu. 
K ażdy p rzedm io t czy narzędzie p racy  u Kaszu­
bów  posiada w  różnych  oko licach  różne okreś­
len ia . N ic  w ięc  dziwnego, że nazw y m iesięcy 
używ ane w  „Checze" n ie  każdem u są znane w  
jego  m ie jscow e j gwarze. D latego poda jem y je  
w  ko le jnośc i.

—  Stecznjik, Gromnjicznjik, Strumjannjik. 
Łżekvjat, M ó j ,  Czervińc, Lepińc, Zelnjik, Sev- 
n jik , Rujan, Lestopadnjik, Godnjik.

M ies iąc  czervińc posiada drugą nazwę, 
m ianow ic ie  svjętojańskji, a lepińc także gor- 
njik.

Treder Franciszek.

ŚLADY TOTEM IZM U 
W  ZW YCZAJACH L U D O W Y C H

(Ciąg dalszy).3)
Być może, że pazdury ksz ta łtu  rogów  łączą W s<r

b ie  w y ra z y  różnych w ierzeń, m a ją  być znakam i 
ty lk o  rogów, ale także k rzyża  i  księżyca. W  ogóln-^  
k ro ju  bow iem  w yo bra ża ją  jedno, d rug ie  i trzecie - ^

sWa
t o r

dziedzin ie  w ie rzeń  każdy z ty c h  znaków  ma 
uzasadnienie, k rzyż  w  chrześcijan iźm ie, róg w  ^  
rn iźm ie, a księżyc w  m ito lo g ii księżycow ej, zw iąza : 
z p ie rw o tn ą  re lig ią  lu d ó w  ro ln iczych . A  w  w yobra^ a 
i  logice cz łow ieka zaprzyjaźn ionego z przyrodą ^  
uzasadnienie n ie  m n ie j w łaściw e. „L e p ie j n ie  na1 
się i  zabezpieczyć się na w szys tk ie  s trony. 0s tĘ rt 
ności n igd y  nie  m a za dużo .Bóg Bogiem , ale cZ

:Z3S0
c i i 0'

m a też sw o je  p ra w a ."
Z nak  rogów  łączono od na jd aw n ie jszych  c 

z znakiem  księżyca. Taka  poprostu  by ła  log ika  Ł' 
w ie ka  p ie rw o tnego : w  podobieństw ie ksz ta łtów  0 u 
t ry w a n o  się także podobieństw a cech wewnętrzb- 
A  resztę cech podobieństw a dope łn iła  fantazja- 
netą sw e j w yo b ra źn i spo jrza ł cz łow iek  na tarcz 
życa i spostrzegł, czego n a w e t astronom ow ie  nie ^  
s trze g li: s tw ie rd z ił m ianow ic ie , że na księżycu 
tyczn ie  pasą się b a ra n k i: „B a ra n k i w idać na bsl'; 
c u j w id z ie li je  in n i —  i  ja  też je  w idz ia łe m ." ^

W  ten sposób s iła  w yo b ra źn i u trw a liła  ^  ,e,  
owe podobieństwo m iędzy księżycem  a rogam i z 
rząt. fleirn

I  być może, że sym bioza ta  zeszła także na ^ 
zestaw ienia. M o ty w y  zasadnicze, ja k ie  stosuje 
zdo bn ic tw ie  kaszubskim , p rzyp om in a ją  nam  . t0( 
owe ksz ta łty  rogów  i  księżyca. Z nam iennym  j est ¡j.
że w  ojczyźnie znaku księżyca, w  T u rc ji,  znak 
panu (o k tó ry  to  op ie ra ją  się m o ty w y  zdobnictwa
szubskiego) je s t znakiem  na rodow ym .

r \0
W  każdym  razie n ie  ulega w ą tp liw ośc i, ż.e °  

społu gw iazdkow ego dostał się kozie ł —  n ie  bez V ^  
czyny, n ie  przez przypadek. O jcow ie  nasi upra p

1 ?

k u l t kozła. K u l t  ten  przeobrażał się w  różnych tei*1
m ach zw ycza jow ych , w ie rzeń  i czarów  i  dzięk1 ^  
ta k  m ocno u tk w i ł  w  w yo b ra źn i człow ieka, że z 
lą  w p row a dze n ia  chrześc ijaństw a zaszła P01^ , \ 1  
budzić obrzydzenie do znaku rogów . Z  te j P 1' 7̂  
ro g i „w y ro s ły "  na  g łow ie  na jszpetnie jszego 
zła, czarta, dziedzica p iek ie ł. Podanie ludow e 
naw e t, że koz ie ł je s t dzie łem  szatana.

Trzecią  postacią zwierzęcą w  zespole 
w ym  je s t koń -s iw e k . W łaśc iw ie  zasługuje na P R j#  
sze m iejsce, je s t bow iem  najokazalszą i  n a jc e b U ^ j/  
jednos tką  w  zespole. P rz y s tra ja  się go w  n a jp ie ^  
sze ozdoby końsk ie  i  n iekońskie , ale ba rw ne i  ¡¡i

■ flf■fi1
tow ne. Cały w y n ik  im p rezy  gw iazdkow e j żu­
tego, ja k  p re zen tu je  się koń. ^

To specja lne w yró żn ie n ie  kon ia  je s t w y iu  f0 l 
św iadectw em , że w  k u lc ie  zw ie rzą t szczegółu? ^  
o d g ryw a ł koń. G dy inne to tem y poszły w  nieP^teJ 
koń sta ł się zw ierzęciem  obrzędow ym  re lig ii-  v g4 *  
na czci S wantew iita. W  ty m  cha rakte rze  w y s Ę  \>t>' 
w  go n tyn ie  a rko ńsk ie j na  R ug ii, tu  obcował ^  * 
s tw em  i  ducham i i  o b ja w ia ł kap łanom  tajeU1 
w y ro k i swego pana.



I  ty m  zw ierzęciem  w ta jem n iczon ym  w  w y ro k i 
b°skie pozostał koń do dziś. Do dziś ży je  w śród lu d u  
baazubskiego to  przekonanie, że koń  w id z i duchy, 
&r£eczuwa śm ierć, ru c h a m i zapow iada zb liżan ie  się 
^ P a d k u . G dy koń, ciągnąc wóz z trum ną , spo jrzy  
29 siebie —  ktoś um rze  z rod z in y  nieboszczyka; gdy 
Niepokoi się, w yp ad ek  je s t b l is k i;  gdy grzebie nogą — 
5°dróż czeka gospodarza; gdy o m ija  pew ne m ie jsca 
bez p rzyczyny  (a to  zdarza się bardzo często) oznacza 
to> że u jrz a ł duchy. A  w  w ig il ię  Bożego Narodzenia 
0 godz. 12-te j w  nocy m óty i naw et. W  w yo bra źn i 
ludu koń nada l p e łn i służbę p ro ro k a  z ś w ią ty n i S w an- 
' 6tżita. I  z te j ra c j i  też spełn ia taką  doniosłą ro lę  
^  na jp rzedn ie jszym  zw ycza ju  lu d o w y m  Kaszubów.

N ie u lega też w ą tp liw ośc i, że zwyczaj gw iazd - 
W y  k ry je  w  sobie ś lady w ie rzeń  i  obrędów łow iec­
kich straszej epok i kam ien ia .

C z łow iek okresu m yś liw sk ie go  b y ł w  p ie rw szym  
będzie łowcą. Ł o w y  organ izow ał grom adnie . Ażeby 
2̂ ab ić  zw ie rzynę  oraz ła tw ie j podejść ją  w  k ry jó w  
W ,  m ężczyźni, szyku jący się na ło w y , p rze b ie ra li 
si% w  skóry  zwierzęce. N a jżyw o tn ie jszym  okresem  
to'«ów b y ła  późna jesień. W  g ru dn iu , w ięc przed n a ­
jś c ie m  p o ry  śniegów i  m rozów , zdobyw ano i  ko n ­
t o w a n o  zapasy na  czas z im ow y, okres, k tó ry  ze 
W lę d u  na w a ru n k i k lim a tyczn e  n ie  sp rzy ja ł u rzą- 
t n i u  łow ów . Zresztą, m ięso upo low ane w  ty m  ok re - 
Sie by ło  na jtłus tsze .

Jak w id z im y  z tego, podobieństwo m iędzy z w y ­
k łe m  łow ców  ówczesnych a obecnym  sposobem u - 
iZildzan ia g w ia z d k i is tn ie je  fak tyczn ie . W  je dn ym  
1 d ru g im  zespole w ys tę p u ją  m ężczyźni p rze b ra n i za 
t e r z ę t a ,  jeden i  d ru g i zwycza j je s t w yrazem  czyn- 
bości grom adnej, jeden i  d ru g i też dobyw a się w  o- 
t s i e  poprzedzającym  m iesiąc styczeń, porę śniegów

1 birozów.
Czynność kom in ia rza , po legająca na czyszczeniu 

* N apraw ian iu  kom inów , ognisk i  p ieców  p izyp o m in ą  
fo lę cz łow ieka  zajm ującego się konserw ow an iem  
t j s c a  n a  zimę (przy pom ocy ognia i  dym u).

W ram ach zw ycza ju  łow ieck iego  je d n a k  n ie  m ie - 
śoi się ro la  in n y c h  osób w ystępu jących  w  zespole 
'ta z d k o w y m .  Obecność gw iazdorów , gw izdora, po- 

c3anta, dziada i  baby w skazu je  na to, że w  zw y - 
t j u  gw iazd kow ym  k ry ją  się także na lecia łości z o- 
t s u  znacznie późniejszego, (kop ieniackiego), z o k re -

is tn ie n ia  zw iązków  rodow ych  czy p lem iennych.
^  te szczegóły są d la  nas szczególnie cenne, tłum aczą 

bow iem  zasady ustro jow e , fo rm y  życia społecz­
n o  i  a d m in is tra c ji g rom ad lu dzk ich . W  zespole 
t s tę p u je  dziad i  baba. O to dowód, że is tn ia ły  ró /.n i- 
Ce Nra jątkowe i  n ie rów nośc i stanowe oraz że z okaz ji 
^ rządzania uroczystości (a może ło w ów  specja lnych 
2 Udziałem  nacze ln ika ) obdarow yw ano b iednych, 
^ b z d o r  sp isu je  m ieszkańców  re jo n u  gw iazdkowego.

dowód, że zw ycza j dokonyw an ia  sp isów  ludności 
1116 by) nam  obcy. P o lic ja n t zw raca uwagę na n ie - 
6°r ządki i  b ra k i. O to dowodzi, że życie zb iorow e 
k o jc ó w  naszych toczyło  się w  ram ach zakreślonych 
br a\vem i  pod nadzorem  apara tu  adm in is tracy jnego  
^  obecność i  czynności gw iazdora  każą nam  p rz y - 
fcUszezać, że w  p e w n ych  okresach czasu w izy ta c je  

od b yw a ły  się n a w e t z udz ia łem  nacze ln ika  
ia du czy p lem ien ia . W  czasie w iz y ta c ji nacze ln ik

B A jK A  KRIŁOW A
przekaszub jił z ru sk jig o  A l. M a jk o w s k i 

D v je  beczk ji na vęder szłe: Pjerszó z rrjich  
W o d  v jin a  vożnó,
A  drugo prożnó.
T ak p jerszó z n jic h  bez trzosku  na p jechotkę  
Sę vlecze,
A  drugo mocno skocze.
W od  n j i  z kam jann ich  dróg i  pękan je  i  grzem 
I ku rz  słupem.
Przechodni sę na stron ze strachu chize zmjece 
J i trzosk wuczuvsze w od da lij.
Ko w ona beczka, a n jic  v  n ji,
N jim ó  t i  vortosc£ ja k  pjerszó,
Cecho v  svjece.

Chto w o dolcazach svojich* vszestk jim  gorno
p je je ,

Ten pevno n jic  v o r t n je  je.
Chto poprovdze co z ro b ji —  chva ią  zadzi 
V je ig j i  sę c z ło v je k  na s łova n je  sadzi 
I  przem iszló w on  dzeła m ocn i srąb 
Bez trąb.

p rz y jm o w a ł da n in y  podw ładnych , badaj sp ra w y  do­
tyczące zachow ania się cz łonków  rodz iny, rozs trzy ­
gał spory, p e łn ij ro lę  sędzi, k a ra ł lu b  nagradzał. O 
ty m  zw ycza ju  w spom ina  na w e t h is to ria . W  X I I .  w ie ­
k u  nacze ln icy  g rom ad osobiście zbiera li, czynsz od 
podw ładnych  i  to  w łaśn ie  w  okresie gw iazdkow ym .

W  zw ycza jach gw iazd kow ych  pozostaje jednak  
sporo szczegółów n iew ytłum aczonych . N ie  da się 
s tw ie rdz ić , z czego w y w o d z i się zwycza j ub ie ran ia  
się gw iazdo rów  w  kożuchy i  w  do da tku  słom iane. 
Czy kożuchy d ług ie , sięgające do z iem i b y ły  szatą l i ­
tu rg iczna  raczej obrzędową kap łanów , czy sym bolem  
pancerza w odzów  czy w  ogóle cechow ały zwyczaj 
ub ie ran ia  się Kaszubów? W edług no ta te k  spo tyka­
nych  w  p ism ach B ogufa ła  i  D ługosza wszyscy K a ­
szubi n o s ili d ług ie  kożuchy. A  w ed ług M rongov iusa  
m ia ły  to  być kożuchy w yko na ne  ze skór kozich. Na 
te j podstaw ie  też M rongov ius  w yw o d z i nazwę K a ­
szubów: koza kożuch, kozuby, kaszubi. W  każdym  
raz ie  w  m a te ria le  w y k o p a lis k o w y m  m am y dowody, 
•>e łosie i  kozy za jm ow a ły  na jw ażn ie jszą  pozycję ho ­
dow laną na terenach nadm orsk ich . A  w ie m y  też, że 
do n iedaw na koza s tan ow iła  t. z. „p rzy ro d zo n y " in ­
w e n ta rz  rybaka . H o do w la  byd ła  n ie  m a i  dziś n a tu ­
ra lnego podło-ża na te ren ie  Kaszub.

Zastanaw ia  nas także ksz ta łt la s k i gw izdora. 
Z da je  się, że p ro to typem  la s k i w ó jto w s k ie j, gw izdo r- 
sk ie j, dru /.bow e j i  pastersk ie j je s t w łaśn ie  różdżka 
w różb ia rska . N a  to  w skazu ją  k sz ta łty  oraz ozdoby 
lasek (skręcone, w  kszta łc ie  żm ii, ozdoby sp ira lne  na 
pro s tych  laskach pastersk ich). Ż m ije  b y ły  od n a jd a ­
w n ie jszych  czasów na jw iększą plagą cz łow ieka a 
zwalczan ie ich  należało do rzędu na jw yższych  sztuk. 
Tę sztukę p ra k ty k o w a li guślarze —  n a jp ie rw  z żm iją  
w  rę ku  (na sposób fa k iró w ) następnie z pomocą róż­
dżki, la s k i podobnej z ksz ta łtu  do żm ii. G dy zbiegiem  
czasu cza row n icy  zaaw ansow ali na stanow iska na­
cze ln ików  grom ad, m agiczny znak ż m ii pozostał na-
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da l w  ic h  rę k u  i  sta ł się sym bolem  godności stano­
w e j kas ty  rządzącej. G łow a kozła  dostała się na la ­
skę dopiero późnie j, z c h w ilą  w n ik a n ia  zw ycza jów  
w yras ta jących  z to tem izm u.

ro b i się w  dz iedzin ie  zdobn ictw a, rzeźbiarstwa. ^  
la rs tw a  ludowego, s to i g łów n ie  na usługach podtrń ' 
m an ia  zw ycza ju  gw iazdkow ego. .

'•m® " <13'
To też bardzo by łob y  pożądanym, ażeby zwycz

L a s k i

gwizdorsta chłopska (obecna)

O to część z tego, co go łym  ok iem  dostrzec można 
poza k u lis a m i zw ycza ju  urządzania gw iazd k i. Jest to 
ty lk o  ok ładka  księgi, w  k tó re j p ra o jcow ie  nas i zap i­
s y w a li dz ie je  k u l tu r y  ca łych pokoleń.

Do ks ięg i te j i  dziś jeszcze zap isu je  się h is to rię  
k u ltu ry  lu d o w e j. W szystko bow iem , co dziś jeszcze

ŚNIEŻNA BAJKA
W  da lek im  c ichym  zaką tku  parku  
Szron w ycza row a ł baśń śnieżno-bia łą,
W  m ilczącym  parku, gdzie s ło d k ie j ciszy 
N ic  n ie  zak łóc i na ch w ilkę  małą.

W  zadumę, spokój i srebrne puchy, 
U b ra ły  się w ie rzb  p łaczących sp lo ty  
I  s to ją  rzędem, ja k b y  sym bole 
Czyjeś zastyg łe j w  sm utku tęsknoty.

Czasem na drog i samotnej skręcie 
K toś się ukaże, chw ilę  przystan ie ,
Znow u odejdzie z jasną pam ięcią 
Ba jek zak lę te j w  te j zadumie b ia łe j.

drużby

'¿ m
paslerska

Reda, 21. I. 47 r.
A lic ja  Kleinówna.

ten pokaza ł się na  szerszej a ren ie  życ ia  k u l tu r a ln y  
Kaszub i  u d o w o d n ił św ia tu , że tu , na  z iem i k a s z ^ ' 
sk ie j, gdzie od w ie k ó w  czci się rodzim e, ja k  k ry » ^ . 
po lsk ie  zw ycza je ludow e, ż y li i żyją Polacy n i g o r s i  11 
lepsi, ży ją  w ie rn i synow ie  P o lsk i.

REDUNI'*
Dawno m nie m śc iw y los u w ió d ł daleko 
Od s lio n  zaży łych : —  Duchem jeszcze stoj^' 
U brzegów  tw ych , patrząc w  g łę b in y  twoje- 
N a jm ilsza  ty  i na jsm utn ie jsza rzeko!

Zam łodu tw e spienione drążą znoje 
Z w a ł górski, co dziew iczą s iłę  zw leka. 
Napróżno! Już cię cudze ja rzm o czeka, 
C h łon ie  tw ó j n u rt w  grzm iące be tony sW°Je'

Redunio nasza, na jba rdz ie j rodzim a!
D olina, ja k  tw a  m łodzież —  urodziw a, 
Kaszubska dusza, ja k  tw ó j prąd burz liw s-

O! i aka m nie za n iem i żałość trzym a,
Iż chc ia łbym  lec, znużony, u swej rzek i 
1 usnąć ju ż  p rzy  gwarze tw ym  —  na w ie k i.

Rok 1935. Yanog3- ^

PRZYSŁOWIA
Chto zle b ro ji, ledzi sę bo ji.

Jesz la k ji vse jem  n je  v jid z o ł, co be do n ji 
żodna droga n je  szła.

Chto w o n jebo n je  dbó —  p je k ła  sę n je  b o ji. Co chto rod słechó, tem u le tko  v je rz i. 

Druk. Wejherowo - pod Zarząd. Państw.


